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Przegląd polityczny.
Przem yśl,  dnia 8. l ipca  1891.

Na posiedzeniu  Izb y  poa. d n ia 7 .b in .  
Krumbholz interpelował ministra spraw  
w ew n ętrznych  w zg lędem  z a ‘ a z u , niedo- 
zw alająeego  gośc iom  polskim, słoweńskim ,  
kroackim i francuskim w zięcia  udziału w 
uroczystym  pochodzie „Sokołów" w Pradze.

Polit. Corretp. otrzym uje wiadom ość  
z W arszaw y, iż budowa nowych  koszar  
prowadzoną tam j e s t  z w ielkim  pośpiechem .  
Przy budowie zatrudnieni są w yłączn ie  
rosyjscy robotnicy, których znaczną część  
sprowadzono w tym  ce lu  świeżo z głębi  
Rosyi. ___________

M anifestacye przyjaźni rosyjsko fran- 
cuskiej,  w yw ołane odnow ieniem  trójprzy- 
mierza i an g ie lsk ą  podróżą  cesarza Wil  
lielina IJ, coraz bardziej stają się g łośn e  
i w id o czn e .  F lo ta  francuska, d ą żą ca  do 
Kronstfldtu, ledwie że się nie spotkała  z 
orszakiem n iem ieck iego  c e s a r z a ; teraz  
znow u nadchodzi wiadomość, pewna, że  
carowa rosyjska wraz z n astępcą  tronu 
wybiorą się wkrótce w podróż do Paryża.  
Rosyjski minister dworu, w yjech a ł już  w 
tych dniach do stolicy  Fran cy i w celu  
przygotow ania  odpow iednich  apartam en­
tów. Sam car ofieyalnie zapow ie podróż 
carowej admirałowi G ervais  podczas uro­
czystośc i  na cz e ś ć  floty francuskiej.

Pesi»r Lloyd  otrzym ał z Zofii wiadomość,  
że późnym  wieczorem  w piątek aresztowano  
w domu S tam bu łow a trzecli ludzi,  uzbro  
jonycli w rewolwery i sz ty le ty  Podobno  
znaleziono u nieb w w ysokim  stopniu k o m ­
promitujące papiery. K o la  rządowe znfij- 
skie zaprzeczają  całej wiadomości.

W  rosyjskiem m inisterstwie skarbu  
utworzono sp ecya lną  k om isyę dla spraw  
w ew n ętrznego  i zew nętrznego-handlu  zbo­
żem  w Rosyi.

N a  m ocy postanowienia  carskiego,  
zniesiono kom itet dla spraw finlandzkich,  
istn iejący przy sekretaryacie  stanu w P e­

tersburgu. K om itet ten utworzono w po­
czątkach  panowania A leksandra II. Skład a ł  
się on z przedstawicieli senatu finlandz­
kiego, a zadaniem  jego  b y ło  informowanie  
o potrzebach kraju i p ośredniczen ie  po 
m iędzy krajem a j e g o  urzędowym  przed­
stawicie lem  w Petersburgu. Zniesien ie ko­
mitetu jest  dalszym  krokiem na drodze  
polityki unifikacyjnej.

Anti-parne]lowska N atianall Prett o- 
g la sz a  deklaracyę,  uchwaloną przez, b isk u ­
pów irlandzkich na ich konferencyi w 
Maybrook. D ek la ra e y a  ta b r z m i: „My
arcybiskupi i biskupi ir landzcy, zabrani 
razem od czasu  w ydania  naszej od ezw y  z 
dnia 30. grudnia po raz pierwszy, jako  
pasterze irlandzkiego ludu, w yrażam y uro­
c z y śc ie  nasz pogląd, że p. Parnell przez 
swoje publiczne gorszące  postępowanie  
stracił w sze lk ie  prawo do politycznego  
przywodzenia  Ir landczykom , zw łaszcza  że  
zachow an ie  się jeg o  ajentów i jego  prasy  
po naszej odezw ie i j eg o  otwarta n ien a ­
wiść do duchow ieństw a dostarczyła  kato  
likom n ow ego i w yczerpu jącego  dowodu  
jego n iegodziw ości .  W obec tego widzimy  
się spowodowani w ezwać w yzn aw ców  rzym ­
sko-katolickiej wiary, ż e b y  zaprotestowali  
przeciw ko kierownictw u P arn e l la /1 Projekt  
owej deklaracyi w y sze d ł  od arcybiskupa  
W aislia , przem awiał za nią gorąco arcy­
biskup C iok e ,  a podpisało  ją  28 prałatów.

przez pracodaw cę a nadto  
njom, karbowy, arendarz. / t '  *

K to  je s t  skazany żyć  ł jfjztcjłin^f 
cy  rąk, nie ima się roboty a/kapitfljfem w. 
kieszeni.  D o pracy napędza g d l l ię j ia j  
ciężko przebytej zimie, w yc ień czon e  rra-ciele 
zu żyw szy  szczupłe zasoby, stają zastępy ro­
botnicze w n aszym  kraju z wiosną do rydla,  
kilofa, kielni,  motyki, sierpa, kosy i siekiery.  
Zatrudnienia szukają tysiące , jest w ezem  
przebierać. Podaż p rzew yższa  popyt, więc 
cena  p ła cy  dziennej spada; najęty robotnik, 
tem co mu z p łacy  dziennej ujęto, wzbo­
gaca  przedsiębiorcę. Przedsiębiorca  wyrów ­
nywa tym zysk iem  w ym uszonym  na robo­
tniku, opust z cen y  przesiębiorstwa, które 
otrzymał, opust spowodow any koukuren  
cya  w sp ó łub iegających  się z nim.

Robotnik  otrzymuje płacę, bądź d z ie n ­
nie, bądź tygodniow o — dziennie zazwyczaj  
ty lko przy pracy w roli lub w lesie — go_ 
tówką, albo kwitkami. K w itek  to ulubiony  
sposób zapłaty  u gospodarzy.

G łod n y ,  bezsilny, obrany z grosza ,  
nie b y łb y  w stanie wytrzym ać sześc iodnio

Jtuieje lub nie istnieje, rączy ciel w ym aw ia  
■ubić z góry u u dz ielającego  k redytu  pe-  
Sęfci. zysk, który d o liczony do zy sk u  kre-  

;dyiu jącego , stwarza straszną lichwę, p o ż e ­
rająca krwawy zarobek robotnika.

Nadchodzi dzień w yp ła ty ,  sobota.—  
R ęe zy c ie l  w ied zie  za sobą trzodę robotni­
czą  do szynk ow n i lub k a n ty n y  i tu n a stę ­
puje w y p ła ta ;  po niej podział łupu m iędzy  
zdziercę ręczyciela, sz yn k arza ,  Kanty- 
niarza i arendarza .

— T y le  a tyle napiłeś wódki, ty le  a 
tyle nabrałeś paczek  tytoniu, ch leba, soli ,  
gotów k ą  w y b r a łe ś  znów  tyle, oto r e s z ta " . .  
Robotnik l iczy  co mu pozostało  po sześc iu  
dniach mozoły; reński, 80, 60  ba naw et  i 
40 ct!  Co z tern rob ić?  Jutro niedziela.  
Ot za leję  robaka. Hula. Z okiem po- 
dbiegłym  krwią, g ło w ą  c iężk ą  staje nazajutrz  
do pracy i . . . .  bierze na kredyt dalej.

Przesada ! . . . N ie ! . .  . prawda szczera,  
udowodnim y przykładem .

W  lecie  n. p. po miastach w ięk szych  
obudzą się ruch budowlany. W sk u te k  tego  
mają zajęcie  murarze i zw yk li  robotnicy  

we) pracy poprzedzającej w ypłatę  b ez i w tej ga łęz i  pracy. Robota to żm u dn a  lecz
kredytu. Podstaw ę tego  kredytu  stanowi - daje zarobek. Cóż z tego, k ied y  zarobek

Wypłaty w szynku.
Ż ale  p. D aniluka na lichą p łacę  robotni­

ka w G alicy i nędzny żyw ot teg o ż  w y w ie ­
dzione w W iedniu  przed cz łon kam i wiecu  au- 
stryackich  socyalnycli  dem okratów w Au-  
stryi, me są wcale przesadne. P. D a n i­
luk nie w ypow ied z ia ł  mimo to w szystk iego,  
gdyż z robotnika galicyjskiego  prócz przed ­
s ię b io r c y — w pierwszej l in i i— wynagradza  
jącego pracę mizernie, k orzysta  szereg  pa 
sożytów  tuczących  się groszem  zap racow a­
nym ciężko, w pocie  czo ła .

Tym i pasożytam i są dozorcy, nasta­
w nicy  , podprzedsiębiorcy i szynkarze, któ  
rym robotnik w wielu  gałęziach przem ysłu  
po prostu na pastwę jest oddany. N ie  le- 
p s z e m t e ż o d  robotnika w m ieśc ie  j e s t  poło  
żerne robotnika pracującego przy roli i w 
lesie ; i ten byw a nader licho p łacony

w ysokość  p łacy  tygodn iow ej ,  R to  kredy  
tuje, chce mieć znów rękojmię zapłaty.  
Rękojmi tej nie daje robotnik, zazw yczaj  
przybysz z obcych stron, bez chaty i ro­
dziny, musi więc szukać ręczyciela . P rzed ­
s iębiorca ręczyć  nie będzie , bo pokrywanie

zw ęszy ł ju ż  sprytny  lichwiarz i u ło ż y ­
w szy  chytrze proceder postępow ania,  z a ­
biera prawie w szystk o  to, co robotnik  
zapracow ał.  P rzy  k ażd ym  niem al bud ują­
cym  się domu, j e s t  dozorującym  ży d .  O tóż  
przed w ypłatą  sobotnią, dozorca ży d  już

A redytu  strącaniem  odpowiednich k w ot przy w p oniedz ia łek  albo we wtorek,, pożycza
robotnikowi pewną kwotę na 10$ tygodnio  
wo a kapitał z procentem  potrąca sobie  
przy w\ płacie w sobotę wieczorem lub w  
niedzie lę rano. Liczm y; j e ś l i  t ed y  pożyczy  
robotnikowi przypuśćm y 3 złr. zabiera mu  
za k ilka dni 30 ct. a p oniew aż to się  p o ­
wtarza co tydzień  więc od 3 złr. robotnik  
płaci m iesięcznie 1 złr. 20 ct. procentu,  

udzielającym  kredytu, a nim jest prawie za- j Roboty murarskie trwają Zwykle ośm mie-

w yp łac ie  tygodniow ej,  bardzo b y łoby  ucią-  
żl iw em ; robotnik zatem zwraca się z proś­
bą oporęczenie do tego, z kim się bezpośrednio  
styka, do podm ajstrzego, rachmistrza, do­
zorcy itp.

T em  rozpoczyna się w yzysk  n ę­
dzarza przez n ędznych . R ęezyc ie l ,  który  
ma robotnika w ręku, zawiera kontrakt z

wsze szynkarz w mieście, arendarz na wsi, 
zaopatrujący robotnika w wódkę, żyw n ość  
i grosz.

R ęezyc ie l  układa się także czasami  
z u dzielającym  k redytu  w ten sposób, że  
jed en  z nich udzie la  za liczek  w gotowi- 
źn ie ,  drugi kredytuje  żyw n ość .  Bez w zglę  
du jednak na to, czy  podobny podział i.

sięey, zatem dozorujący żyd  — lichwiarz  
zarabia od jed n e g o  robotnika 9 złr. 60  ct. 
obracając kapitałem  w ynoszącym  3 złr. 
Podobnych przykładów  m ożem y podać  
setki.

P. Daniluk  ani k łam ał,  ani b untow ał,  
ani przesadzał.  O w yzysku  okropnym  przy  
wypłatach  w szynku, o tej l ichw ie  stra-

LEGENDA 0 ANTYCHRYŚCIE.
...................... W  b łęk itnym  przedsionku

chmurny i zam yślon y  s iedzia ł św. Piotr.
N ic  dziwnego, że k luczn ik  niebios  

furty  sumował. Od lat wielu nikt  
nie zap u k a ł  do rajskich wrót; zatw ardzia ły  
w grzechu ród ludzki zasila ł p iekieł o t ­
ch łan ie  , najsprawiedliwsi pokutowali w 
czyśccu za  winy ży w o ta .  R d zew ia ły  k lucze  
zawieszone u pasa św. Piotra, pająk zasnu ł  
otwór w zamku.

Czasami zdaw ało  się św iętem u, że  
ktoś puka; w te d y  uradowany odtrącał sp ie­
sznie zasuw y, otwierał furtę i zag łęb ia ł  
w zrok w n ieskończoności nieb. N ies te ty ,  
przed  nim ty lk o  m ilcząca  w ieczn ość  i 
gw iazd y  n ie p o l ic z o n e ; z nich je d n e  bez  
ruchu, drngie szybując wydają ową mu­
z y k ę  n iebiańską, św ię tym , aniołom, b ło ­
gosław ionym  i niem ow lęciu  w k o leb ce  do­
s ły sza ln ą ...............

— O m ylił  mnie s łuch  —  m ruczy  
starowina i roni łz y  gorzkie zawodu, a te 
sp ływ ając  po zgrzyb ia łem  licu, ryją na  
niem dwie bruzdy g łębok ie .

Św. Józefowi nie ob cym  b y ł  smutek  
św. Piotra, w ięc  p rzyszed ł  odwidzić  sa ­
motnika. U s iad ł  oook  n iego  i u d erzyw szy  
z p rzyjacie lska  po kolanie, w te od ezw ał  
się s łow a:

— Piotrze, porzuć sm utek  i rozjaśnij

czo ło .  Nie nam to m yśleć  o tych  n iew d zię­
cznikach na dole. W szak  naszym  udziałem  
w ieczys te  szczęśc ie  i spokoj błogi. S łyszy:n  
w zniosłe  p ien ia  a n io łó w , skroń muska  
wietrzyk wonny n iosący  zapach kwiecia  
z grząd, rozśc ie lonych  pod stopami Jego.

— Gadaj W asze zdrów — burknie  
św. P iotr; — niebo niebem, a ludzie lu ­
dziskam i, tęsk no  mi za tem  mizernein ro­
bactwem . —  I porwany ż a le m ,  zaw oła ł  
wielkim  g ło se m :  —  Ł o tr y !  B e z b o ż n ik i ! 
Józefie , gd y b y m  b y ł  Nim, dałbym  też im 
bobu, oj d a ł 1

Sw. J ó z e f  uśm iechnął się p oczc iw ie  i 
i pyta:

— D zie lny P iotrze, powiedz, cóżbyś  
ty zrobił temu b ied a c tw u ?

— C o . . .  p y ta sz ?  D o milion kroćset  
archaniołów k op n ą łb y m  to nęd zn e mrowi 
sko, tak . . . że  . . .

Sw. J ó ze f  wzruszył ramionami.
—  N ie  tak to ła tw o k opn ąć to mro

wisko z B oga  w yszłe  ręk i ...................W szak
oprócz pogan, n iew iernych  i b a łw och w al­
ców  na tem mrowisku chrześciańskie  roz 
siadły się narody, a nad nimi sterczy  ku  
niebu znak  zbawienia.

—  Prawda, — rzecze  św. Piotr, —  
z łask i Jego  istnieje Świat. L e c z  T en ,  co 
go stw orzył i odkupił krwią Syna, może,  
gd y  zech ce ,  zdruzgotać n ęd zn y  zlepek  z 
gliny. Ja  zes ła łbym  teraz na tych ga ler ­
ników Syna, nie jako jagn ię ,  ty lko  pod 
postacią A ntychrysta ,  a z o b a c z y łb y ś  ry­

chło ziem ię startą na proch!
1’oczciw ina Piotr św. w ypow iedzia ł  

te n ierozw ażne i b luźniercze słowa w u- 
niesieniu, nie m yśląc,  że u s ły szy  je  W s z e c h ­
w iedzący . Zdum iał się też  i przeląkł, gdy  
przed nim staną ł Chrystus z laską p iel­
grzymią, w ręku i s łodkim acz stanowczym  
g łosem  przem ówił:

—  Piotrze wstań i pójdź !
Bladem  było  ob licze  Zbaw icie la .  W  

oczach  gorzał ogień ja śn ie jszy  od promieni 
okalających  skronie, św ię ty  Piotr struchlał,  
ręce mu zad rża ły ,  a zm iarkow aw szy  na  
CO się zanosi, ukorzył się przed Chrystu  
sem i z a w o ł a ł :

—  P an ie !  Panie!  gd y  pójdę za To­
bą, k tó ż  mnie zastąpi przy bram ie?

A Chrystus na t o :
— W szak  wiesz, że bramy niebios  

nikt teraz nie szuka. Zostaw klucze w 
zam ku i spiesz za mną!

— Bądź wola T w oja  — szep n ą ł św.
Piotr.

* **

Jako w Piśmie św iętem  stoi pisano, 
różne znaki na niebie w ieśc i ły  przybycie  
S yna  cz ło w ie cz eg o .  L u dzie  nie zważali  
na znaki. W zrok  ich nie szukał b łękitów,  
przed się patrzyli, na ziemię. Chrystus i 
Święty Piotr ludzkie  przybrawszy kszta łty  
i śm iertelnych  szaty , stali się podobnymi  
zrodzonym  w grzeclm.

W  pierwszym  z miast, gdzie  ich dro­

ga  zawiodła, miał hyc dnia n astępnego  
stracony zbójca Sangwinarius zw any.

Robotnicy zatrud. w nocy ustawianiem  ru­
sz tow an ia ,  na którym  cz e k a ła  śm ierć  
zbrodniarza, spostrzegli przy św ie tle  p o ­
chodni ku wielkiem u sw em u zdziw ien iu  
dwóch nowych tow arzyszy .  N ie  w ied ząc  
skąd się wzięli przybysze robotnicy, spo­
g lądali na nieb c iek aw ie ,  podziw iając wy-  
niosłą  p iękność m łodszego  i starca ob licze  
pokryte zm arszczkam i, o dwóch g łęb ok ich  
bruzdach. Z btzaskiem  porannym  stanę ło  
rusztow anie;  dwaj p rzyb ysze  znikli .  N ie ­
bawem tłum tysięczny o to c z y ł  m iejsce  
stracenia, przybyło  wojsko, zjaw ił się  sąd,  
n ad c iągn ą ł wóz ze zbójcą ,  k s iędzem  i k a­
tem. Położono S angw inaryusza  na d e sc e ,  
skrępowano; kat p ocisn ą ł sprężynę, nóż  
b ły szc zą c y  złowrogo w promieniach w sch o ­
d zącego  słońca, spadł na kark zbójcy, ale 
głow a nie odskoczyła  od tułow ia.  D w a ­
dzieścia  razy podnoszono i spuszczano nóż  
daremnie.

D zik o  z a w y ły  t łum y. S ędziow ie ,  kat,  
wojsko pierzchnęli. uprow adzając ze sobą  
skazanego . — Pod rusztowanie p od łożono  
ogień.

Odtąd po w szystk ich  ziem iach  na  
wyrokach śmierci straszne zaw is ło  p rze­
kleństwo. M iecz spraw iedliw ości stępiał,  
rw ały  się s t iyezk i ,  topór nie im ał się kar­
ków. D la  m orderców śm ierć nie is tn ia ła .  
Pow ódź zbrodni zalała  ziemię i kraje. —  
Rabowano, zabijano w dzień ja sn y  po drg-



n ej ,  n tem zdzierstw ie , o tej niewoli ludu  
roboczego  stokroć gorszej od niewoli egip

2      GAZETA PRZEMYSKA z d. 9. lipca 1891,_________   Nr. 55.

skiej os ładzanej przynajmiej żydom garn- j 
kami p ełn ym i mięsiwa, w ied zą  w szyscy ,  
w iedzą  nasi posłow ie w W iedniu .

Żaden z nicli j e d n a k  nie podniósł  
głosu  w tej sprawie, bo zajęci w ie lk ą  po­
lityką zapom inają o nęd zy  proletaryatu i 
dziwią się potem, że  wśród z w y k ły c h  ro­
botników szerzą  się pojęcia zabarwione  
socyalistycznie .

W ie lk ą  politykę zostaw cie  koronie,  
ek onom iczne odrodzenie rozpocznijcie od 
proletaryatu, rełormę gm inną od reformy  
szynków, rekonstrukcyą samorządu od rzą- 
dności w d o m u ; w tedy  przylgną do was 
m asy i staną za wami miliony. Inaczej,  
jak nas dzieje świata i p oszczegó lnych  
narodów pouczają, bywa, iż narody prze­
chodzą nad parlamentamiji nad swoimi w y ­
brańcami do porządku dziennego.

KORESPONDENCYE.
Jarosław, 7. lipca 1891.

(Far) W zm ianka w ostatniej kore- 
spondcncyi o n iedbalem  skrapianiu ulic 
p oskutkow ała  Magistrat zarządził, aby straż 
pożarna w dnie skwarne skrapiala u lice  
ręcznym i sikawkam i, dopóki nie zostaną  
sprawione od pow iednie  temu celowi b e c z ­
k o w o z y ,1 Burmistrz wziął się energicznie  
do pracy i uporządkowania miasta, zw o łu ­
j e  c ią g łe  posiedzenia rady miejskiej, uczy  
pp. radnych  parlam entaryzm u i ku w ie l­
kiemu n iezadow olenie  lunkeyonary uszów  
magistratu przesiaduje w hiurze prezydyal-  
nem  do godziny  9 wieczorem , {rutynując  
sum iennie operata  pp. sekretarza i tegoż  
zastępcy.

Od 30 czerw ca ożywiło  się miasto. 
W ojskow ość ,  św iat urzędniczy i finansowy,  
arystokraci,, pedagow ie,  obyw ate lstw o  i iii- 
te i igen cya  bez ściśle ok reś lonego  stanow i­
ska schodzą  się razem, przypatrują i p o­
znają;  upadają powoli p a iaw an y  kastowę.

Cud ten sprawił p. L. D ien st l  z Prze­
m yśla  , o tw orzyw szy  jarosła  wianom we 
wtorek d. 30. z. m. g ośc in n e  podwoje swe  
go zak ładu  w hotelu  „Victoria.u W prze 
pysznej sali koncertowej przylegającej do 
zak ładu, urządzonej z w ykw intnym  komfor­
tem, w kawiarni i czy te ln i  zas iadły  setki 
osób przysłuchując się z przyjem nością  
koncertow i m uzyki wojskowej 90. pułku  
piechoty.

Obok dygnitarzy  w ojskow ych  i n a ­
czeln ików  w ład z rządowych i autonom i­
cznych ,  zas iadła  wieńcem p leć  piękna, od 
bijając w dzięczn ie  od tla różnobarw nego,  
na które się z ło ż y ły  mundury oficerów za ­
łogi i skromne szaty  cyw ilnych . Polacy,  
Niem cy, Kusini, p o stęp ow cy ,  demokraci, 
k onserw atyśc i ,  aryjczycy  i sem ici gw arzy­
li wesoło, w ychylając kufie napełnione  
bursztynow ym  p łynem  pilznera. W idzie liś  
my jc.k semita w cienkiej ju p ie y  z peru- 
wieny, w towarzystw ie  żony i siostry wy  
krojonych, g d y b y  z dzienn ika  mód, zderzył  
się serdeczn ie  skrom nym  ćwierć - litrem z

gach, placach i ulicach. L udzie  p raw ien ie  
w ychodzili  z douiów bez broni, więzienia  
n ap ełn i ło  łotrostwo. . R ządy zn iewolonym i  
b y ły  żyw ić  d obrze tę zgraję, g d y ż  wolna  
od zgrozy  śmierci podnosiła  bunt, plwała  
w oczy  dozorcom, rzucała  się na nich, niby  
dziki, krw iożerczy  zwierz.

— Mistrzu — błagał św. Piotr, pa­
trząc się z krwawiącem  sercem  na z ło ­
czyńców  sz y d z ą cy c h  ze spraw iedliwości i 
prawa, — Mistrzu dość tej kary. Oni się 
nawrócą. J eże l i  wola wracajm y do nieba. 
Zdaje mi się, żo u furty wieiu już czeka.

Chrystus zwrócił  ku niemu twarz 
bladą i r z e k ł :

—  Ten, eo św iat  s tw orzył i odku pił  
krwią S y n a ,  m oże, gd y  zechce ,  zdruzgotać  
nędzny z lep ek  z g lin y .

Św. Piotr p och y li ł  g łow ę .  — Moja 
wina, moja w ina , ot w ygadałem  się nie­
potrzebnie. —

*
* *

Chrystus i św . Piotr stanęli na żyznej  
w yży n ie .  U stóp ich śc ie l i ła  się stolica  
m ożnego króla, w ie lk a ,  p ięk n a ,  bogata. 
Nad morzem domów i pałaców w znosiły  
się w ysm u k łe  w ieżyce  i kopuły ,  na każdej  
lśn ił  się krzyż.

—  Mistrzu —  rzek i św . Piotr — po 
św ią tyn iach  i krzyżach  widzę, że  to sie 
dziba sprawiedliwych, odwróć od niej gn iew  
Twój.

Chrystus brzydzi s ię  ob łudą, Ou nie-

bom bą aryjczyka czystej  krwi, przedsta­
w iciela  b ud zącego  się z uśpienia  prze­
m ysłu  krajowego, b y łeg o  dyrektora „S zk o­
ły  koszykarskiej  “

S erce rosło mi w łon ie  na widok zla  
nia się w jedno tak różnych  od siebie sk ła ­
dników przy piwie i tonach m u /yk i

W  sobotę minioną powtórzono kon ­
cert z równym sukcesem . „E n ten te  eor- 
d ia le“ zgrom adzonych nie zosta ła  niczem  
zak łóconą, a ciepło  serdeczn e  podniosło się 
do szczytu p atryotyczno-państw ow ego, gdy  
m uzyaa w ojskow a zaintonow ała  „O du 
inein Osterrcioh.* P osy p a ły  się frenetyczne  
oklaski.  Jarosław  zainan testow ał łą c zn o ść  
swoich poglądów z polityką K o la  posel­
sk iego  polskiego w W iedniu .

Pragniem y więc, aby koncerta  w ho­
telu „Victoria" od b y w a ły  się często. N ie ­
chaj p. D ienstl me zw aża  na „Cukiernię"  
i syrenę temu zak ładow i przywodzącą. Po­
mimo, że  syrena konkuruje z nim wystawą  
cz ystych  pończoszek  ze zgrabnie pod k o ­
lanem upiętymi p od w ią z k a m i,  w ięk szość  
przenosi pilznera nad lepkie lody, przydy­
mione ciasta  i piwo rozwodnione. W  oba­
wie konsum entów  przed n ieżytem  żo łąd k a  
zna laz ł  on d z ie lnego  sprzymieżeńca.

Straż ochotnicza pożarna powsta ła  z 
popiołów...  feniksem , Onegdaj młody jej 
naczeln ik  zap rezentow ał się w ładzom  w 
n ow ym  mundurze. S zy sz a k  b łyszczący ,  
sute srebrne sznury zd ob iące  pierś m ężną  
i szablica  szeroka u le w e g o  boku stroją  
go przep ięk n ie :  W y g lą d a  jak .. .  ja k  „Fra  
Diavolo  !“

D la  u łatw ienia  przem ysłowcom  tanie­
go kredytu  i obdarzenia  kilku potrzebnic-  
kich p okaźnym i peusyjkam i „gryndują"  
kapitaliści „Bank żydowski," O tem i o 
innem jeszcze doniosę w następnej kores- 
ponilencyi.

IN sprawie pomnożenia posad iiolarjalnjcli
w Galicyi i na Bukowinie

(D ok ończen ie .)
'L teg o ,  cośm y przedstawili dotąd, 

zdaje się jasno  w ynikać , że  stosunki w 
notaryacie co do stanow iska  i postępu  
(awansu) k and yd atów  notaryalnych, co do 
zw iększan ia  l iczby  nutaryuszów w miarę  
zw ięk szan ia  się agen d  nolaryainych , nie  
są norm alne, w y p a c z y ły  się w brew woli 
ustaw y, z w idoczną dotkliwą k rzyw d ą  kan-  
dutów notaryalnych, ze szk od ą  sp o łeczeń ­
stwa i samej instytucyi notaryalnej, i wy  
maga ją koniecznej reformy.

Potrzebie uajnaglejszej uczyni się za 
dość pom nażając posady notaryalne.

Pom nożenie  posad o k ilkadziesiąt  lub 
k ilk an aśc ie  zrobi w ie lk ą  w stosunkaeli o- 
S"bistych różnicę, g d y ż  o tyle zm niejszą  
liczbę k andydatów , a pom nożą liczbę nota  
Iryuszy, przez co ruch osobisty w notary- 
eie i widoki kandydatów notaryalnych znacz  
nie się polepszą.

Najwięcej zyska  na tem s p o łe c z e ń ­
stwo, bo przybędzie mu zn aczn y  zastęp  
ludzi w yk sz ta łcon ych ,  n ieza leżnych , na 
wybitnych  stanowiskach , których dzia ła l­
ność w życ iu  publicznym  -zaważyć może 
na szali.

na widzi Faryzeszów . Z wzgardzą odwraca  
twarz od m odlitw y obłudnej w św iąty­
niach, gdzie chodzą dla zw yczaju, od k la ­
sztorów, gd zie  nie miłości lecz n ienawiści  
uczą.

Z e sz e d ł  przeto z w yżyn y ,  a za  nim 
bolejący  św. Piotr.

T rzech  w stolicy  w ó w cza s  bawiło  
mocarzy, radząc, nad dzie łem  pokoju. W  
ich m ocy była  wojna, a le przykuli ją do 
osi d zia ł śm iercionośnych , stanow iąc, że  
dopóki ich życ ia ,  nie popłynie krew ludów. 
B ło g o s ła w iły  królów narody, gotow e dla  
nich dae ż y c ie  w ofiarze.

N a g le  m iłość  zam ieniła  się w n ien a­
wiść.

— Precz z tyranami 1 — wołano, — 
krępują wolność; wzbraniając buntu, chro­
n iąc  od w ojoy!

Podkopano podwaliny pałacu  królew ­
skiego. Między sprzysiężonym i najgorliwiej  
pracowali dwaj nieznani p r z y b y s z e : m ło­
dzian piękny, wyniosły  i s tarzec o twarzy  
pokrytej zm arszczkam i, które przecinały  
od ócz dwie g łę b o k ie  bruzdy.

Dynamit, zrobił swoje zadanie;  pałac  
z trzema mocarzami w y lec ia ł  w powietrze

W sz cz ę ły  się wojny, n iebo krw aw iły  
łu ny , blask s łoń ca  z a ć m ie w a ły  stada kru 
ków, narody sz ły  na rzeź, posoka k aziła  
ziemię. (D. n.)

Z yska na tem też ludność, potrzebu jącausług  
notaryalnych, bo takowe staną się dostęp­
n iejsze i skutkiem  tego (po prostu skutkiem  
konkurencyi)  tańsze. Z yska skarb państwa, 
g d y ż  przy dostępności u s łu g  notaryalnych  
zm niejszy  sie agen d a  pisarzów pokątnych,  
z tem zm n iejszy  się liczba n iepew nych,  
pozornych, na pokrzyw dzenie  skarbu o- 
blicznych  aktów  praw uyeh. Z yskają  sądy z 
tego sam ego powodu bo przy większej  
liczb ie notaryuszy, znajdą w tych że ,  będąc  
sam e przeciążone, gorliwych w yręczyeie li .  
Z yska  w reszc ie  sama in sty tu cya  notaryal-  
na, bo się o d św ież y ,  odmłodzi nowym i si­
łam i,  urośnie w liczb ę  cz łon ków , obejm ie  
szersze  pole d zia łan ia ,  przez co podniesie  
swój w pływ  i zn aczen ie .

A n otaryusze?  W o b ec  ta k ty czn y ch  
stosunków nie mogą, nie powinni przyuaj-  
mniej sprzeciwiać się um iarkowanem u p o­
mnożeniu posad notaryalnych, — zw łaszcza  
że  naw et  notaryusz, Który w siedzibie swej 
dostanie kolegę, poniesie ty lko  na razie u- 
szczerb ek  w swuich dochodach, pom noże­
nie posad bowiem  nastąpić ma ty lk o  w 
m iejscach, gd z ie  tego  zachodzi faktyczna  

• potrzeba, gd z ie  nolaryusz nie m oże p odo­
łać  czynn ośc i ,  gdzie  się w yręcza  w w ięk ­
szej cz ęśc i  pracą k an d yd atów  i dyetaryu-  
szy, gdzie  wiele  agen d  n otaryalnych  le żą  
odłogiem , za ła tw ia  s ie je  przez sądy lub a 
dwokatów, lub  obrab ianych  byw a przez  
pokątnyob p i s a r z y ; w miejscach takich,  
(a j e s t  ich dosyć)  dwu notaryuszy będzie  
miało dosyć czynn ośc i  i d osyć dochodów.

W o b e c  przytoczonych  okoliczności  
l ic zy ć  m ożna na to, że  za zamierzonem  
pom nożeniem  posad notaryalnych  ośw iad ­
czą  się są d y  i w ład ze  autonomiczne, można  
mieć nadzieję, że  znajdą się także izby  
notaryalne, w których w zgląd  na dobro o 
g ó łn e  p ozysk a  w ięk szość  cz łon ków  dla  
sieb ie ,  odnosząc zw ycięstw o nad prywatą  
pojedyn czych  cz łonków . —  Atoli będą tak  
że  zab ieg i i starania przeciwne. Sprawa  
dobra i s łuszna powinna jed n a k  od nieść  
zwycięstwo* Ż leb y  zresztą  było ze  społe  
czeństwem , które zarządzeń  ustawą prze­
w idzianych , w idoczn ie  k on ieczn ych  i za 
takie ogólnie uznanych, nie b y łob y  w sta­
nie wprowadzić w ż y c ie  z powodu prywaty  
p ojedynczych  członków.

Co do k and ydatów  notaryanylch  po­
m nożenia  posad wtedy ty lko nada im w 
notaryacie  od pow iednie  s tanow isko, j e ż e l i  
zadość uczyni w ca łośc i  istniejącej p o­
trzebie, w takim razie stosunki ich same  
przez się inogą w yrównać się i trwale po­
lepszyć. N ie m ożna się je d n a k  łudzić  na 
dzieją, aby  pom nożenie posad nastąpiło w 
pełnej potrzebie ,  odpowiedniej mierze.

Pom n ożen ie  zaś posad n iedostateczne  
mało zm ieni w stanow isku kandydatów  
notaryalnych. N a  razie polepszą się dla 
nich widoki, te lepsze asp ek ta  je d n a k  śc ią ­
gn ą  znowu do notaryatu adeptów  ze sądu i 
adwokatury, którzy młodszym kandydatom  
zagrodzą drogę do posad.

N a ten w yp ad ek  k an d yd ac i będą mu 
sieli w drodze u staw odaw czej starać się o 
reformę ustaw y notaryalnej w duchu wol­
ności zawodu.

T ym czasem  należy  w ramach istnie­
jącej  ustawy u czyn ić  zadość naglącej po­
trzebie. Jest  to rzeczą rządu, który, ja k  
już w iem y, wziął się energ iczn ie  do jej 
zbadania  i miejmy nadzieję, przy rzetelnej  
pomocy organów podw ład nych , do pom yśl  
nego przyprowadzi rozwiązania.

K R O N I K A .

Przem yśl,  dnia 8. lipca

Program  festynu (Sokoła.....
(Patrz stronica 4.)

A ż de sk u tk u  domagamy się: 1. Ka- 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiąj. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

t  Tadeusz D w o rsk i wszech nauk le­
karskich doktor, lekarz miejski, członek Towa­
rzystw a lekarzy  galicyjskich, urodzony dnia 25. 
listopada 1 8 5 4 , opatrzony śś. Sakram entam i, 
zm arł po krótkiej a ciężkiej chorobie w W ieduiu 
d. 4. lipca 1801 . Złożenie sprowadzonych zwłok 
do grobn nastąpi we czw artek dnia 0. lipca br. 
o godzinie 5 po południu z dworca kolejowego.

W iadom ości dyecezyalne. Dyecezya 
przem yska: Ks. Jakub  Szatajko koop. w Droho­
byczu miauowany zastępcą katechety  w gimna- 
zyum drohobyckiem. Ks. Marcin B iały proboszcz 
w Brzozowie mianowany dziekanem brzozowskim. 
Godność tajnego szam belana Ojca św. otrzym ał 
ks Józef Januszkiew icz, prob, w Blizneui. Admi­

nistratorem  w Jeżowem mianowany ks. Jakób 
Błaszczak, tam eczny kooperator.

Gr- kat- Synod prow lncyonulny
odbędzie się jak  donosi D ilo  we Lwowie dnia 
20 . wrzpśnia b. r.

P o p is y  w szkole wydziałowej 8-klasowej 
żeńskiej w Przem yślu na Zasaniu zaczęły się 
dnia 8. bm. i potrw ają do 10. bm.

W ystaw o robót w szkole żeńskiej PP . 
Benedyktynek na Zasaniu zostanie otw artą w 
piątek dnia 10. bm. po południu. Na wystawie 
tej można się będzie przekonać o wzorowych 
pracach uczennic i sem iuarzystek.

„GwillZdll" przem yska urządza w sobotę 
dnia 11, b. m. przedstawienie am atorskie w sali 
tea tru  letniego na Zamku. Odegrany zostanie 
dram at „Gwiazda Syberyi" z współudziałem p. 
M. M y s z k o w s k i e j ,  a rt. tea tru  krakowskiego, 
która w ystąpi w roli tytułow ej.

O&ezwa do P . T, C złonków „So­
koła." A by budżetowi festynu, który  się duia 
12., c w razie nipogody dnia 19. b. m. dla po­
żytecznych celów naszego Towarzystwa odbędzie, 
odzywamy sie z uprzejm ą prośbą do W ielmożnych 
Członków i kochanych Druhów, aby raczyli sk ła ­
dać podarki aa  fanty do wylosowania w loteryi 
fantowej przeznaczone i w tym  celu udawali się 
do kancelaryi Sokoła po godzinie 12 w połuduie 
i po 6 wieczorem.

Przem yśl dnia 8. lipca 1891,
Za W ydział i kom itet Towarzystwa gimnast.

„Sokół“
S ekre tarz  kom itetu Przewodniczący

R yszard  Hesse. D r. Jó ze f Orłowski.
P ie r w s z t*  f i l i a  firmy naft. W ik tora  i 

Spki o tw arta została z dniem 1. b. m. na Za. 
saniu, w domu p. Malawera naprzeciw baraków 
77. pułku piechoty. P irm a W iktora i Spki nie 
szczędząc nakładów, urządziła skład filialny na 
Zasanin jedynie w skutek  nalegań tam tejszej 
ludności, wyzyskiwanej dotąd lichą i drogą naftą 
przez, niesum iennych przemysłowców.

Dla kupców i przemysłowców.
O trzym ujem y następujące ogłoszenie. Festynowy 
kom itet Sokola wydaje dwie jednodniów ki, jednę 
muzyczną w 3 0 0  okazach, drugą poetyczną w 
5 00  okazach. Każda z tycli jednodniówek zao­
patrzoną będzie w okładkę, na której o g ł o ­
s z e n i a  i i n s e r a t y  po cenach niższych, aniżeli 
przez dzienniki przyjętych umieszczać się będzie, 
lu se ra t znajdzie się stosownie do żądania i ofia­
rowanej ceny albo w jednej, albo w obu jedno 
dniówkach. Ponieważ melodya w jednodniówce 
muzycznej umieszczona stanowi oryginalną i b a r­
dzo ndatną pracę jeduego ze znanych mnzykow 
w Przem yśla, a  w jednodniówce poetycznej mieści 
się pełno myśli podniosłych i humoru dobrego tonu, 
przeto nie ma wątpliwości, że w szystkie egzem ­
plarze jednod.iiówek publiczność rozbierze, przez 
co także inseraty  w nich umieszczone osiąguą 
swe przeznaczenie. Chętni pp. kupcy i przem y­
słowcy chcący z tego korzystać, raczą jak  naj­
spieszniej porozumieć się z podpisanymi. Prze­
myśl 8 . lipca 1891.
Zygmunt Pisiewicz. Ludwik Pierzchała.

U karany w yb ryk . R akarz licząc na 
pobłażliwość organów policyjnych, posuwał osta­
tnim i czasy swoją zuchwałość do tego stopnia, 
iż chw ytał psy naw et na chodniku, rzucając 
sznurkiem  pomiędzy publicznuść. Zhnzowany k il­
kanaście razy za fę iście rakarską  bezczelność, 
drwił sobie z tego i broił dalej w najlepsze. 
„Do czasu dzban wodę nosi". We wtorek między 
godzina 4 a 5 po południu rztioił znów sznurem 
na psa biegnącego choduikiem koło m agistratu  i 
zmyliwszy w rzucie, chwycił zam iast psa własną 
szkapę ciągnącą budkę rakarską . S tryczez za- 
łechtał szkapę, rozbrykała się i wpadła wprost 
w okno biura, gdzie urzędnje ofieyał p. Kazio. 
Pękła rama, w yleciały szyby, obecni tem u mi- 
strzowskieoin rzutowi w śmiech. Zawstydzony 
rakarz zawrócił ku domowi, okładając niem iło­
siernie pałką konia, nie ponoszącego żadnej winy 
w tym  wypadku.

N ieszczęś liw y  w ypadek , Staruszka 
70-letn ia  Brąglewiczowa, zam ieszkała na Podzamczu 
potknąwszy się onegdaj na progu upadła i złam ała 
nogę pod kolanem . Pierwszej pomocy udzielił Brą- 
glewiczowej lekarz  Dr. Szyszkowski. Dnia na­
stępnego odstawiono Brąglewiczową do szpitala 
powszechnego. Ku ogóluemu zgorszenia lek tykę  
spoczywającą na kółkach, w którą włożono chorą, 
popychało czterech pijanych drabów.

K r w a w y  dramat. Czeladnik szewski 
z pracowni p. Schnella zabaw iał się w noo sobo­
tn ią  z niejakim  Wojtowiczem nicponiem grą w 
k a rty . P a rty a  przeciągnęła się do rana. Czeladnik 
zgrał się do n itk i. Powodzenie W ojtowicza w 
grze przypisując sztuczkom szulerskim , zażądał 
zwrotu w ygranej. W ojtowicz nie chciał zwrócić 
zarobku i wyszedł z szynkowni, gdzie się obaj 
zgryw ali. W tedy oskubany udał się do pracowni 
p, Sznella, poęwał nóż szewski, „gnyp“ i dopadł­
szy W ojtowiczt na ulicy F ranciszkańskiej, zauał 
mu k ilka  pchnięć w plecy i w piersi. Sprawca 
po dopełnienia napada oddał się sam w rece po­
licyi. R any zadane Wojtowiczowi są p ły tk ie  i 
nie zagrażają życiu.

N iedosz ły  topielec. Na złowrogim „sk rę ­
cie" topił się znów w niedzielę dnia 5. b. m. 
żołnierz inżynieryi wojskowej. Szczęściem p rzy ­
strajano w pobliżu łodzie i spławy na W ianki a  aa-
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jęci tą  pracą pp, D obrzański i D alm ajer podpły­
nęli czółnem ku tonącemu niosąc mu ratunek. 
Zanim mogli nadążyć, żołnierz poszedł na spód 
P . D allm ajer skoczył wtedy za topielcem w wodę 
i wydobył go na powierzchnię już pozbawionego przy 
tomności. Za pomocą nacierań i stosowania sztu ­
cznego oddechania, ocucono wreszcie żołnierza. | 
Po raz trzeci wzywamy m ag istra t o zarządzenie 
odpowiednich środków ostrożności przy „skręcie".

Piorua. Podczas burzy, k tó ra  w niedzielę 
przed południem przeciągnęła nad miastem, ude­
rzył piorun na Zasaniu w inspekta ogrodnika p. 
Bednarza. K ilka ram inspektowych wraz z szy­
bami zostało zniszczonych doszczętnie.

P o ż a r .  W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek  powstał pożar w szopach położonych w są­
siedztwie szpitala garnizonowego. Zaalarm owana 
straż pożarna miejska przybyła natychm iast na 
miejsce we wzorowym porządku i przy dzielnej 
pomocy oddziałów wojska, a szczególniej oficerów 
i żołnierzy 10. puiku piechoty, ugasiła ogień po 
kilkagodzinnej wytężającej pracy. Akcyę. ra tun ­
kową prowadził naczelnik miejskiej straży po­
żarnej p. Zagórski. —  Przy pożarze był także 
obecnym pierwszy asesor m agistratu  D r. Ziemian 
sk i. Ogień powstał wskutek nieostrożności fur­
manów fiakierskich, nocujących w spalonej szo 
pie. S tra ta  nie jest znaczna.

Oporay rzezim ieszek , w  poniedziałek 
dnia G. b. m. przychwycono na ul. Wodnej rze­
zim ieszka, k tóry  na Targowicy nowej pewnemu 
gospodarzowi wyeskamotował z Kieszeni banknot 
pięcioreńskowy. Rzezimieszek, chłop- zbudowany j 
atletycznie, stawił aresztującym  go żołnierzowi 
i policyantowi, zacięty opór, turbując ich s ro ­
motnie. Przywołano więc z koszar policyjnych 
do pomocy dwóch jeszcze stójkowych i zaledwo 
we czterech zawleczono złodzieja do aresztów 
miejskich. T am . . . .  zmiękł po k ilku  piernikach 
„iwankowycliu. snać nie bardzo smacznych, gdyż 
odsnwał je  od siebie krzycząc w uiebogłosy.

Wykaz nowourodzonych i ziuai*
łych osób w m ieście Przem yślu (łącznie z zało 
gą wojskową) czas od 2S czerwca do 4. lipca 
1891. Nowourodzonych : chłopców 20 —  dziew­
cząt 1 0 __ razem 3 0  dzieci —  zmarło w pier
wszym ro k u  życia : chłopców 2 —  dziewcząt 5
razem 7 dzieci —  zmarło z chorób : z b raku  sił 
żyw otnych 1 z gruźlicy płuc 3 z chorób zapal­
nych narządu oddechowego 4 — z nieżytu je l i t  
4 —  z wszelkich innych chorób 1 —  zmarło
śm iercią przypadkow ą przez utopienie się w czasie 
kąpieli 1 —  razem zmarło 14 osób — między 
tymi zmarło obcych 1 —  w szpitalach 2 osób.

ŁudllOŚĆ S i l i ł / ,  k i l  pod względem naro 
dowości polskiej znakom ite w ostatnim  la t dzie­
sią tku  zrobiła postępy. \V roku 18S0 przy 
liczeniu ogólućm ludności A ustryi w Szlązku an- 
stryack im  na 1UOO mieszkańców przypadało 489  
Niemców, 229 Czechów i 227 Polaków. —  a w 
roku 1890 przy liczeniu ludności w krajach an 
stryackich okazało się, że na 1000 mieszkańców 
w Szlązku przypada 447 Niemców, 220  Czechów 
i 302  Polaków, W edle teg o  zestawienia ubyło 
więc na Szlązku Niemców i Czechów na korzyść 
Polaków, których słusznych żądań, zwłaszcza co 
do szkół, rząd powinien uwzględnić,

ustawy sanitarnej (Public Health Act) do 19*08. 
W r. 1SGG umarło w A nglii 14 .000  ludzi na 
cno lerę ; od tego cząsu cholera prawie się nie 
pojawiła, jakkolw iek nieraz zawinęły do brzegów 
angielskich sta tk i z cholerą n a  pokładzie. Od 
zaprowadzenia ogólnego szczepienia przymusowego 
ospa stała się rzadką chorobą, ta k , iż w r. 1889 
um arła na nią w Londynie ty lko  jedna osoba. 
Na 10 0 0 0  ludzi umierało na tyfus w Anglii w 
latach  1 8 6 1 — 1870 8 86, w latach 1 8 8 0 -  1889 
ty lko  2 5 0 ,  z suchot płucnych w tych samych 
latach 2 4 -89 i 17 '30 . Pam iętnem  je s t wyrażenie 
Disraelego w parlam encie, iż zdrowie publiczne 
je s t kardynalnym  warunkiem szczęścia i potęgi 
narodu.

Ruch stowarzyszeń.
Na walnem zgrom adzeniu Towarzystwa dla 

upiększenia m iasta dnia 4. l>. m. odbytem, wy 
brani zostali do wydziału p p . : c. i k. porucznik 
llraun, l) r . Ehrlich, F ritscher, Hesse Ryszard, 
Królikowski Hugo, Lewkiewicz profesor, Dr. Łu- 
żecki, c. i k, porucznik Muller, c. i k. kapitan  
Nowicki i Dr. Smolarski. —  Ukonstytuowanie 
się wydziału nastąpi w tych  dniach.

Rozmaitości.
T e o ry .- t  I p r A k t y k a .  Jedna z fan tasty ­

czno społecznych teoryj B ellam y’ego poddana zo­
stała w jego ojczyźnie próbie praktycznej i po­
niosła najzupełniejszą porBŻkę Miasteczko H art 
well w S tanie Ohio, nieopodal C incinati, jest 
siedzibą wielu zamożnych kupców, k tórzy  mają 
swoje zakłady w tem wielkiem mieście liandlo- 
wem. Małżenkom ich oddawna już się uprzy­
krzy ła  praca w kuchni, a ponieważ dobre ku­
charki i sługi należą do osobliwości w H artw ell 
— ja k  zresztą zawsze w pobliżu wielkiego m ia­
sta —  przeto wszystkie panie postanowiły założyć 
kuchnię wspólną, któraby dostarczała obiadów 
sm aczniejszych i tańszych, a przytem  stanowiłaby 
w ielką wygodę. Oczywiście pani burmistrzowa 
została prezeską wspólnej kuchni; ponieważ je ­
dnak ona a może i jej małżonek, jad a li chętnie 
rosół z baran iny  z grochem szablastym  i tym 
podobne potrawy, przeto ukazyw ały się one co­
dziennie na Btołach innych uczestników wspólnej 
kuchni. Trwało ta k  przez czas jak iś, w końcu 
jednak zbuntowały się żołądki i podniebienia 
wszystkich a ponieważ mężczyźni nie w ynagra­
dzali sobie tego słodyczami, ja k  panie, urządzili 
strejk , t. j. nie wracali na obiady dW H artw ell, 
lecz zostawali w Oincinnati pod pozorem ważnych 
interesów. Liczba abonentów wspólnej kuchni 
zmniejszała się coraz bardziej, tak  że w końcn 
pozostała ty lko pani burm istrzowa i jej małżonek 
i obecnie, po pięciomiesięczneui istnieniu, wspólna 
kuchnia została zam knięta.

Reform y san itarne w  A nglii  p°
chłonęły w latach 1875 — 1890  olbrzym ią sumę 
3 miliardów franków. Gdy średnia śmiertelność 
w stosunku do roku i tysiąca mieszkańców w y­
nosiła w latach 1 8 3 8 — 1805 22-35, w latach 
18GG— 1S75 22-19, zeszła zaś powoli w latach 
1875 — 1890 od wydania w r. 1875 ogólnej

Zapiski bibliograficzne.
„Tygodnika ekonom icznego" Nr. 27

zaw iera: 1) Zaopatrzenie m. Lwowa w nabiał, 
przez Teofila M erunowicza; 2) Upaństwowienie
kolei K arola Ludwika ; 3) W yrób cukru w Przed- 
litaw ii : 4) Korespondencya z P rzem yśla ; 5)
Z targów  zbożow ych; G) Wiadomości handlowe 
przez 1). M ; 7) K urs giełdy, cennik Izby h an ­
dlowej i ogłoszenia.

Dział ekonomiczny.
Bilans Surowy tow arzystw a zaliczkowego 

rolnego w Przem yślu za czerwiec 1891 r.
Stan czynny S tan bierny

Udziały członków ' 57 .257-30
—  W kładki oszczędności 184.704*1?

W ierzyciele wekslowi 33 .125-06
298 .101  -36 Pożyczki udzielone —

Procenta 11 .380-92
—  Fundusz rezerwowy 1 9 .530 .95

2.038-89  Adm inistraeya —
5.240-82  Zysk z r. 1S90 5 .24 0 -8 2
1.169-01 Koszta procesowe i notaryalne —
4 .G28"80 Gotówka ,0/, 1891 —

3 1 1 .2 3 9 -1 8 3 1 1 .2 3 9  18 
D y r e k c y a .

Kącik humorystyczny.

Nie ma p. inspektora w domu.
Fraszka policyjna  ic t odsłonie.

O s o b y :  P . X. obywatel w ie jsk i.—  Stój­
kowy. — Feśka, kucharka. —  Kizio Ofieyał 
polic.yi. — K rupiarka fak torka. — Rzecz 
dzieje się w Przem yślu. —  Scena przedstaw ia 
na przem ian: sień w m agistracie, kuchnię p. in 
spektora, biuro policyjne, pokój w hotelu, dwo­
rzec ś. p, kolei K arola Ludw ika.

P. X. zadyszany wpada o godzinie 10-tej 
przed południem do sieni m agtratu i zw racając się 
do stójkowego, strzegącego z obnażonym mieczem 
w dłoni starej wagi, p y ta : —  0*y pan inspe­
ktor w dom u'?

Stójkow y: Nie ma p. inspektora w domu.
P. X .: Kiedy go zastanę?
Stójkow y: Za pół godziny.
P. X .: W biurze?
S tó jkow y : Nie, w domu. P. inspektor w

biurze nie przyjmuje.
P . X. odchodzi. Aby zabić czas, zjada u

Szolca porcyę lodów i cztery ciasteczka ; płaci 
36 centów.

P. X. ochłodzony wchodzi o godzinie 1 0 '/, 
przed południem do sieni m agistratu  i zwracając 
się do stójkowego, strzegącego z obnażonym m ie­
czem w dłoni starej wagi, p y ta : Czy p, inspek­
to r w domu V

Stójkow y: Nie ma p. inspektora w domu. 
P. X. : Kiedyż przyjdzie ?
Stójkow y: Za pół godziny.
P. X. odchodzi mrucząc. W stępuje do Kru 

ga, gdzie, posila się koniakiem , 2 dekami kawioru 
i flaszką porteru ; płaci 97 ct.

P. X. rozgrzany wchodzi o godzinie 11 ej 
przed południem do sieni m agistratu  i zwracając

się do stójkowego, strzegącego z obnażonym m ie­
czem w dłoni starej wagi, pyta : Czy p. inspektor w 
4pmu?

Stójkow y. Są.
P. X. wbiega na schody, potyka się, npa- 

da, zbił o k u la ry ; szkoda 3 zł. Puka wreszcie 
do drzwi kuchennych. Pojaw ia się Feśka.

P. X. : Czy p. inspektor u siebie ?
F e ś k a : Nie ma p. inspektora w domu.
P. X. : Przepraszam  pan ien k ę , stójkowy

powiedział mi, że p. inspektor je s t w domu.
Feśka : Popatrzę. (W ychodzi, wraca i mówi 

z naciskiem ): Nie ma p. inspektora w dom u!

I*. X. gniewny zbiega ze schodów i pyta 
stójkow-ego strzegącego z mieczem obnażonym w 
walecznej dłoni starej wagi zawieszonej w o k n ie : 
Kto załatw ia sprawy, ja k  nie ma p. inspektora 
w domu ?

Stójkow y: P . ofir.yał K izia.
P. X .: A je s t p. K izia w biurze ?
Stójkow y: Są.

Biuro policyjne, ofieyał K izia zajada ka 
napkę. P. X. w chodzi, ofieyał K izia nakryw a 
kanapkę aktem  policyjnym , chw yta za pióro i 
pisze zawzięcie.

P X. chrząka.
0 .  K izia : Kto tan? ?
P. X. Mam zaszczyt przedstawić się, X. oby­

watel . . . .
O. K izia: Co pan sobie życzy?
P. X. Stefan, mój służący, zbiegł przed ‘2 

dniami ze służby i znajduje się obecnie w Prze­
myślu, chciałbym przeto , . .

O. K iz ia : Powoli . . . powoli . . . sprawa 
ważna, . . . Stefan, sługa . . . zbiegł zc. służby 
samowolnie. Popatrzm y. Ustawa dla sług a 48 
str. 2, § 3489 . . . . Pachnie krym inałem . . . .
Spiszemy protokół (Początek  protokołu o
godzinie l l ' / 4 przed południem, zakończono o 
godzinie 1 ’/a po południu.) P. X. poci się i sa­
pie. —

P K iz ia : Tak gruntowność.. to grunt. P ro­
szę podpisać. Jeszcze jedno pytanie. Gdzie mie­
szka zbiegłe indywiduum zwane Stefanem ?

P. X. Nie wiem, ale polieya . . .
O. K iz ia : Polieya me ma czasu na poszu 

kiw ania zl zbiegłymi fagasami Proszę eruirować 
zbiega, przyjść tu, zameldować, potem zobaczymy

P. X. Mój panie!
O. K izia: Głosu nie podnosić, tu  lokalność 

urzędowa, eruirować i meldować.
P. X. wybiega z biura, siada do tiakra 

pędzi do hotelu, w ysiada ; płaci 45 ct.

Pokój w hotelu. P. X. leży na kanapie 
i popija dla ściągnięcia humorów proszki seidliz- 
ckie, przed nim stoi K rupiarka.

P- X . : Znalazłaś Stefana ?
K rupiarka: Czy ja  go znalazfa ? Proszę

Jaśn ie  Pana, K rupiarka wszystko znajdzie. Pan 
in.szpektor jak  co potrzebuje, zaw sze woła Kru- 
piarki. K rupiarka znajdzie i dziewczynę, i pannę, 
i sługę, i lokaje. Czy ja  znalazła Stefana. .Test, 
m ieszka w domu naprzeciwko łaźnie.

P . X. zrywa się, chw yta za kapelusz, clice,
wyjść.

K rupiarka : Proszę Jaśnie Pana. ja tak  się 
schodziła.

P. X. rzuca guldena, wybiega

Biuro policyjne. — O. Kizia. — P. X.
P . X . : Mieszka naprzeciw łaźni , proszę 

tam posłać.
O. K iz ia : Powoli . . . mam dziś załatwić 

jeszcze 392  exhibitów, proszę przyjść ju tro  o 9 
godzinie, spiszemy protokół.

P. X, : Panie, to drwiny. Tak panie, kpi­
ny. . . . Mosanie, jestem  szlachcicem, właścicie­
lem dóbr ziemskich, przełożonym obszaru dwor­
skiego . . .

P. K iz ia : Pan . . . jesteś . . . przełożo­
nym . . . obszaru . . . dworskiego ?

O, X .: Jesteui nim !
O. K iz ia : W takim  razie vide Ustawa dla

sług a rt. 4 9 , str. 3, § 4981 . . , „Zbiegłego z
obszaru dworskiego donieść należy żandarm eryi. “

P . X .: Co? . . . co?
O, K izia: Uznaję siebie bezprzedmiotowym w 

tym  wypadku. Tylko żandarm erya co do pana i
StefBna je s t przedm iotowa..................  Spiszę zaraz
protokolik. . . .

P . X. chwyta się za głowę, wybiega jak 
szalony z biura.

zł. 40  ct., zuite okulary  3 zł., razem 9 zł 28 
ct. Tak, tyle zapłaciłem , aby się dowiedzieć, 
że nie ma p. inspektora w domu, że p. K izia 
je s t bezprzedmiotowym a żandarm erya przedmioto-
w4 ............... Ale zemszczę się . . .  o wszystkiem
napiszę Gazecie.

N  piekle pam iętają o Przem yślu i o 
Chyrowie. W Nr. 13 „D jab ła" umieszczono o 
Ckyrowie i Przem yślu następujące „Sztafety  
piekielne".

Przemyśl.
Jeden inspektor policyjny pow iada: „ Je - 

żeliś ukrad ł za 3 zł. to nie mam do ciebie praw a, 
a jeżeli za 5 zł. to cię wezmę za łeb ."

Jak i mądry !... Nie mądrzejszy 
Od stołowych jednak nóg;
Choć — jak mówi — Salomona 
Sam by wpędził w kozi róg !
T akie kw iatk i, policaju,
Dobre zawsze, ale... w m a ju !

ilhyrów .
Jezuici przepisali swoje zabudowania w 

Chyrowie jak również wioskę Bakowice na imię 
wolnego obyw atela Zjednoczonych Stanów Pdłn. 
Ameryki sir P a tr ick ’a Fagan 'a.

Niewiadomo, co się święci,
Lecz ojcowij czują... „sw ąd,"
Gdy gorąco im dopiecze 
Może w końcu zrobią rząd —
1 z systemem szpiegowania 
Raz nareszcie pójdą ztąd !

W ydawca i odpowiedzialny redak to r 
H e n r y k  S ł o t w i u k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od  
Redakcyi.

JVa«tesłane.

Dworzec kolei. — Godzina 1 2 '/4 w nocy. 
P . X. biega po peronie oczekując na pociąg kolei 
państwowej, pomrukując liczy : lody 36 ct., śnia- 
dańko 97 c t . , fiakier 45 ct. , lekarz 1 z t . , sei- 
dlit.zery 1 zł, 20 c t . , K rupiarka 1 z ł . , pokój 2

A  V  I S  O .
Beliufs Sicherstellung der arendi- 

rungsweisen Abgabe nachstehender Be- 
darfs Artikel in den Stationen des 10. 
Corps Bereiches finden schriftliche 
Offert Verhandlungen wie tolgt statt: 

Jim 24- / u l i  1891 um 10 Khr Vor- 
mittags bei der k. u. k. Intendanz des 
10 . Corps fur die areudirunguweise 
Abgabe von Steinkohlen in der Station 
Przemyśl ftii* die Zeit vum 1. (Jktober 
1891 bis 30 . September 1892

Jim 21. / u li 1891 um 10 Uhr Vor- 
mittags beim Verpflegs-Magazine in 
Jaroslau fiir die arendirungsweise Ab­
gabe des Brennholzes utid der Stein- 
kohle fiir die Station Jaroslap und des 
Brennholzes fiir alle Stationen des 
Verpflegs-Bezirkes.

eAm 30. J u l i  1891 um 1 0 U h rV o r-  
mittags beim Verpflegs-M agazine in 
Rzeszów fiir die arendirungsweise Ab­
gabe des Brennholzes und der Stein- 
kohle fiir die Station Rzeszów und des 
Brennholzes fiir alle Stationen des Ver- 
ptlegs-Bezirkes.

In beiden letzten Stationen fiir die 
Zeit vom 1. September 1891 ois 31. 
August 1892.

Aut die bcziigliche v< dbuhaltliche 
Verlautbarung in der Nr. 54 vom 5. 
Juli 1891 wird hingewiesen.

Von der k. u. k. Intendanz des
10. Corps in Przemyśl, am 15. Juni 1891.

D ro b n e  o g lo n e n ia .
Dwie sandoliny nowe
nej cenie do nabycia. B iższych wiabomości udzieli 
p. Baczyński właściciel łaz ienek .

13/""AC Ą tlu3zukHje c-k- urzędnik tecuni-
f U j A U  1 c.zny na pensyi w fachu drogo­
wym przy urzędecli autonomic/-.nycb. Bliższa w ia­
domość w U edakcy .

l f i l l l d W k  ^ klatki wyleciał kanarek  samiec.
nJV Znalazca zechce oddać takowego

za odpowieduiem wynadgrodzeniem w R edakcyi.

akładające «lę 
z 3 względnie 
4-ch pekei, ka

chni, drewutni, strychu, piwnicy (z balkonem), jest 
Z A R A Z  D O  W Y N A J Ę C I A .  Bliższa wiado­
mość w drukarni S. F. Piątkiewicza, rn-zy ul. Wodnej,

W Ó 7 P lf  (*la 0,,orycll> ° trzech kołach zupełnie 
I I  uL O f. nieużywany, do sprzedania u Peszka 
stolarza v kamienicy podZ -garem ul.M ickiew icza.
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l a  sezon letni i zimowy.

Zmiana lokalu. Jffi
----------------------------------  — —  WNiniejszem m un znszczyt zawiadom ić y* / 
Sz. F . i’. Viibiieznuie, iż

S K Ł A D  niój
ubrań męskich i dziecinnych
oraz uniformowych dla pp urzędników par 
Mwowych przeniosłem z ulicy Franciszkań­
skiej na plac tak zwany „na Bramie' do 
domu p. Aschkenazowej na I piętro obok 
głównego składu nafty p Wiktora.

Na sezon letni i w io s e n i iF :
Ubrania salonowe o(l 24 — 40 zł.

„ żakietow e od IG -1)5 zł.
„ m arynarkow e wełniane 8-25—82 zł. 

Zarzutki wełniane od 9 — 28 zł.
Spodnie „ od 8 50—11 zł.
Kamizelki p ikowe 0 9 5  — 4‘50 ct.
U brania studenckie wełniane 4 -5 0 -1 4  zł.

„ dziecinne od 2"2;>-8 zł.
D ziękując Sz. I’. T . Publiczności za 

okazyw ane mi dotychczas zaulanie i wzglą­
dy upraszam  i nadal o takowe.

Sk ład  mój zaopatrzyłem  w tow ary z do­
borowego m ateryałil a staraniem  lnoioin 
b idzie tak  starannem  wykończeniom jako- 
też najprzystępniejszą ceną na uznanie 
Sz U. T. Publiczności zasłużyć.

Z głębokim szacunkiem
Abraham W ilezer.

]Va Me zon letni I zim owy
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UWIADOMIENIE.
Niniej-łzi-m mam zaszczyt Szanowna P .T . 

Publ iczność i wysoki c. i k korpus pp. Ofi 
cerów uwiadom e, iż

*  d n i e m  HO. c z e r u e n  IS & I  
ot» i- r u.i 

w .fAIiO I.A W IU

n i t  t  «  « .  tt  i i ^

położony przy placu Mickiewicza.
II -tel ten składający  się z 22 pokoi go­

ścinnych, sali teatralnej, koncertowej, balo­
wej i l e ,  z r siaiiracyi, Cliamher rćparćo 
Kaw im in, < liki, rui domowe), pokoju d i śn ia ­
dań, urządzony z najw iększym  koiulóitem 
wc.lie najśw i. ższych wymagali ot> łecznycb. 
W saii koncertowej liędą się odbyw ać każdej 
soboty, niedz-eli i czw artek fcoiiceita uili- 
zyki wojskowej -  W res tau rac ji kuchnia 
francuska, polska i uiciuiecka najlepszej ja  
kości, piwo piizneńskic z brow aru mieszczań 
skicao, w im  f r a n t ,  reńskie, hiszpańskie, 
auslryackie, w ęgierskie oryginalne i beczko­
we. — W kaw iarni znajduje się wielki 
wybór dzienników krajow ych i zagranicznych 
oraz liililioteka, •/. której tylko w lokalu korzy­
stać można P.ilard karani holowy, pr/.eróżm; 
gry tow arzyskie, szachy i l d . — POKO.I DO 
SN IAl-A N  ma połączenie z przyległym po- 
kop-ni, w którym dostać można prócz zwy­
kłych dclikatc.-ów ziiuuych, ciepło drugie 
śn iadania po tenacli strefowych ij że, każda 
potraw a na drugie śniadanie kosztować będzie 
15 ct. — W nadziei iż jako  dzierżawca „Ho­
telu Przem yskiego" w Przem yślu, który to 
lioiei także n idal dzierżawić będę, potrafiłem 
Bobie Względy, zaufanie i syiupatyę tak  ze 
strony Szanownej P. T. 1 ubliczuoścl cywilnej 
jak  i wojskowej zjednać, celem zatem moim 
Oędzie i iu  w Jarosław iu  dopiąć ogólnego 
zadowolenia. — W dniu oiw arcia koncert 
muzyki wojskowej. — Na dworcu zawsze 
powóz dla gości hotelowych.

Ja ro sław , dnia 20. czeiwca 1891.

L
Z wysokim szacunkiem

A- L IMENS1L

tl/ifrż.iw c.i „ Hotelu l , i/.(. n.yykit 
w Fr/ .einysin.

N u  molo, p luskw y, szo-hby, 

s tonogi, pch ły  i w ogóle w szystk ie  
o w ad y

poleca

Apteka „pod Gwiazdą“
W  1 'IIZE .M Y ŚLU

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaeberlinę, Proszek per­
ski, Kamforę, Patschulę, W yskok  
terpentynowy, Tynkturę n:i mole 
i pluskwy. Papier naftalinowy itp.

^  E 5 H 5 H S H S  2 SH 5 I i 'H 5 H S E S H 5 H 5 H S H S ^

}[i N o w o  u r z ą d z o n a  [j{

l  R E S T A U R A C Y A  jjj

S w Hotelu pod 3 Koronami §
m poleca  Szan ow n ej  P. T  Pub liczn ośc i  ta

l)’ piwo Okocimskie, wina we wszyst- jjj 
[} kich gatunkach i kuchnię wzóiową, |

po cenach bardzo przystępnych.

n] P r z y  . e s t a u r a c y i  w e r a n d a .  K 
jo p
£  ABONAMENT PRZYJMUJE SIĘ “ ]
fy Kawa duża miesięcznie . . .  8 zł. GO ct. ul

O biad
miesięcznie . . .  8 zł. GO ct. ,

od 0 zł. do IG zł. Oj
Kolacya „ . . .  G zł. GO ct. jj,

/, szacunkiem p
m M S T E I ł l ł O W A  S
W restauratorka. lii

mm

m

B o ż e  b ł o g o s ł a w !
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w P rze m y ś lu  (N ow a T arg o w ica ) .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T  Publieznnść, iż posia- 

dam w mym zapasie następujące matcryały drzewne j a k o  to drzewo 
budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty', gąty doborowe, wszelkie  
matcryały do oparkamenia i osztaclieecnia, deski romaitycb rozmiarów 
jakoteż i lakośei to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe
i dębowe po cenach jak □ajumiańkowańszycli. Graz przyjmuję wszelkie  
obsialunki drzewne wchodzące w mój -zakres, wykouujac takow e w jak 
uajkiótszym czasie. Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność  
raczy mię jak dotąd zaszczycać swyuii łaskawym i względami, kreślę się

z głębokiom poważaniem
Franciszek Dusbcrgcr.

■"s
■ PiS'*

a K.

CYKKUUAKNA

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

pnlaca

świeże w o d y  m i n e r a l n e
krajowe i zagraniczne

K  it O W  I V \  K  Ę
z zakładu

Dr lłieorera i Kretowieza.

podamy w następnym  
numerze „Gazety".

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotna pocztą!
Św ież? zapas wód mmlmi I ra jc w y c li i z a ira o lcza y c li

i  i c ł i  p r z e t w o r ó w

W H A N D L U  K O R Z E N N Y MWW Ł .  O Z E 1 T B E E G A
plac K a z im ie rza  W ie lk iego  1 154.

Szanowna P. T. Publiczuość!
Prowadząc od lat czterech wody mineralne natu ralne, krajowe i zagraniczne oraz ich 

przetwory w p r o s t  z e  Ź r Ó Ć L e ł  całymi wagonami jestem w możuości, przy zbliżającym 
się sezonie dostarczać P. T. Publiczności świeże wody minpralne, znajdujące się w moim głównym 
składzie, których eeny jak  najskrupulatniej obliczone, powinny życzeniom P. T. Publiczności W 
zupełności odpowiadać.

Przy tej sposobności zwracam uwagę P. T. Publiczności że mój główny skład wód m i­
neralnych zostaje pod ścisłą kojltl^olą Fizykatll miejskiego, a zapewniając P. T. P u ­
bliczności o najumienniejszem wykonaniu jej poleceń, o takow e ujirzejmie proszę i zostaję

z wysokim szacunkiem I j . O C l l S 6 H . b @ r g '
Główny sk ład  i ekspedycya wód mineralnych.

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

T y l k o  w hamllik
Strzyzowskiego i Janowskiego
znajduje się jedyny sk ład  czysto lnianej bie­
lizny zdrowia system u ks. Seb. Kneippa z 
fabryki

L. Kapyerer i sp .  w  W iedniu  —  Hernals.
lJieliznę w tej fabryce w yrabianą zao* |M 

patrzył ks. Seb. Kneipp swuim włanuoręcznym H 
podpisem. Wszelkiłi inne w yroby tego ro h  
dzajn «ą naśladownictw em .

f yrr

( ? - W  nowym lok' *u. ^

DROGDERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
nlica FranciszkaM ka

(u lecą Szanownej 1*. T. Publiczności  
skład i sprzedaż burtowną i drobuą 
niateryałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów t-birurgicznyc-b, opatrun­
ków, środków  toaletowych, m ydeł,  per­
fum, potrzeb gospodarskich, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesiofe-  
keyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c b r r i s k a

rosyjska '/ł .  '/i. '/i funtowych.
KAW A A R A B SK A  Ceylon i Kuba  

funt 1-10 et.
R1JM JAM AJKA.
OLIWA NIC EJSK A  od 12 ct.
OCET W IN N Y  lf> i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  b ia ła .
K A D ZID ŁO  K R Ó L EW SK IE aotiuiia-

zmatyczne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło n? buty.
S Z U W A K S  w blaszanych pudełkach. 
MASĘ FR AN C U SK Ą  do zapuszczania  

podłogi w 0 odciemaeh.
Korki, gąbki, pędzle, sznury gumowe  

i rury szklan ce  do kotłów paro­
wych, hegary, rury gumowe do ścią  
gama piwa, przezerwaty wy gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

odw rotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

D. Ludkiewicz.^/

■ a s r  ' • w

• R e g e n e r & t e u r  *
n a jp e w n ie js z y  ś r o d e k  d o  o d m ła d z a n ia  

szp ak ow atych  
a  n a w e t c a łk ie m

s i w y c h  w i o s ó w.
F l a k o n  z a  1 zł .

dostać można ty lk o

w Aptece „pod Gwiazdą”
■ w  P r z e m y ś l u

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .'A
Drukiem S, F . P iątkiew icza w Przem yślu.


